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A G E N T  U R Y  : K rć l-H u ta , T o m a s z  K u b ia k  B i u r o  P r a s y .  v l .  M a rs z .  P i ł s u d s k i e g o  Ta rn o w s k ie  G ó ry , K u c h le w s k i ,  u) .  K ra k o w s u a .
L u b l in ie c ,  M - s w i c z ,  Ryne i  R y b n i k ,  K u c z e ra ,  ul . św . J a n a  2. P s z c z y n a ,  C z y ż ,  k u p ie c .  K n u r ć w ,  S t a n i s ł a w  S z ę d z i c h o n  
P ą d.z i n, J .  M ław sk i ,  iii  M a ł a c h o w s k i e g o  1 C z e l a d ź ,  J .  G ie c ,  u 1 K a c z a  7. ' Ł a z y ,  W. J a w o r s k i  k io s k  przy  d w o r c u  
Łrtbkow ice, KruDa t f o ś c i ą h i a .  Ł i  r re n s  :s ;z y c e , k s i ę g a r n i a  B a g iń s k i e j .  Z a w ie r c ia ,  J .  P i a s e c k i ,  11-gi p r z e j a z d .  S zo p ien ice, 
D u d e k  ul . K o ś c iu s z k i  11. Ś w ię to ch ło w ice , W o ln y ,  R a w y  2. D ą brow ą, W i e c z o r e k ,  S t a s z i c a  33. —  —  —  —  —  —  —  — ’ —• —

R e dakto r p rz y jm u je  o d  g. 15— 16 A d m in is tra to r p rzy jm u je  o d  g. 10— 13 A d m in is t r a c ja  c z y n n a  o d  g. 8  r a n o  d o  20 bez  p r z e rw y .

MB
Góy P olska  w k le szc za c h  m iljaróa i żyóa  §j 
S i ł  g o n i resztą , g ó y  zn iką d  pomocy...

■..m Rodacy!
1  Nasz z n a k : B ł y s k a . -  .a !  B a rw a ,  W i ś n i o w a !  H a s ło ,  N a p r z O d !  |  p o i s k o  m o ia !  Tu m a s z  ' «  '
H N a r o d o w o - S o c i a l i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  == S taw iam y w szystko  — na  tę JE D N Ą . K A P T Ę  /

Ż ą d a m y  c a ł k o w i=  
{ e g o  o d  ; y d z e i )  a  
P o l s k i !

Ź ą < ł  a  m y  u n a r c d o =  
w i e n i a  z a g r a it ic z s  
n y c h  k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  n a  je=  
d i i ą  k a r { ę  — n a  
k a r { ę  p r a c u ją c e =  
g o  P o l a k a !

Z polityki zagraniczne .

Broń m y ś l i w s k ą  i k ró tk ą  
o raz  am un ic ję

kuDić m o ż n a  n a j l e p i e j  w  f i rm ie

Ó Z E F  S C H A B O W S K I
D ą b r o w a ,  u l .  S o b i e s k i e g o  10. T e l t f .  1-09

M a g a z y n  z r o p a t r z o n y  b o g a t o

w m aszyny  do szycia , ro w ery
i c z ę ś c i  d o  n ic h .

R a d j o s p r z ę t .

RZEŹNICTWC
R E S T A U R A C J A

„PIAST"
Katowice, ul. Piłsudskiego 63

T
Poleca wszelkie wyroby rzeźnicze 
po cenach konkurencyjnych.Tamże 
restauracja zaopatrzona w wyśmie­

nite wódki i likiery. 
Smaczne i tanie obiady na mieiscu.

i
W ę g i e l  z kopalń głębokieii

Z a g łę b i a  D ą b r o w s k i e g o  i Ś lą sk a  

po cenach n a j t a ń s z y c h
—  d e ta l i c z n ie  i w a g o n o w o .  —

W i a d o m o ś ć  inż. St. O strzyck i  
B ę d z in ,  ul. O k rze i  nr. 5 3 .

»

Gdzie
kupow ać?

Artykuły
kolonjalne-spBżywcze
„ O D R O D Z E N I E "

( h u r to w n ia )
S o s n o w ie c ,  ul. T a rg o w a  h

M O H O  R T “
( h u r to w n ia )

S o sn o w ie c ,  ul. T a rg o w a  20.

F R. C H P Ł A T
S o s n o w ie c ,  ul . M o d r z e jo w s k a  30.

J A N  G O D L E W S K I
S o s n o w ie c ,  ul . J a g i e l lo ń s k a  3.

S T A N .  J A C K O W S K I
S o s n o w ie c ,  ul. P i ł s u d s k i e g o  16.

Pieczywo.
„ W A  W E L “

L e o n  D z i o r d z i ń s k i
S o s n o w ie c ,  ul.  W a w e l  9, te le fo n  12-9-1.

W ędlm y:
J Ó Z E F  K Ó S S  i S -ka

S o s n o w ie c ,  ul .  W arszaw sK a 14, 
S p e c j a l n o ś ć : 

w y r o b y  ż y w ie c k i  i t u r y s ty c z n e  
2.

S p r z e d a ż  w ę d l in  i m ię s a  
J A N  H E P E K

S o s n o w ie c ,  ul. 1 -go M aja  36.
T e l e f o n  N b 9 -30.

C o d z ie n n ie ,  ś w ie ż e  w ę d l in y .

S te m p le  i S z y ld y  Em aIJow ane
p o  n i s k i c h  c e n a c h  p o le c a

S T .  K A C Z M A R E K
S o s n o w i e c ,  u l .  C i a s n a  8.

W połow ie b.m. państw a eu rope j­
skie m ’ały zapłac ić  S tanom  Zjedn. 
p rzypaaa jącą  na  nie ra tę  długów.

apłaciły  10 proc. albo 5 p r oc.: 
Anglja, W łochy, Czechy, Rum unja i 
Łotwa.

ile płacą: Polska, Francja , Bel- 
gja, L s ton jr  i Jugosławja.

Zapłaciła ca łą  sum ę — Finlandja, 
Ł o tw a w płaciła  na rachunek  na leżno­
ści 6 tys. doi. Finlandja jest jedyncm  
państwem , k tó re  w ca łośc i  dokonało  
wpłaty, wynoszącej w danym  wypad­
ku 148.592 dolary.

Z należnych  144 miljonów do la­
rów wpłynęło  do 15 b.m. t.j. do dnia 
p ła tności,  zaledwie 11 milj. 148 tys. 
592 dolarów, w czem  10 miljonów 
z Anglji, 1 miljon z W łoch, 148.592 
z F in1 ^nuji, do czego dołączyć  się 
mogą jeszcze d robne  p rocen ty  należ­
ności i Łotwy i Rumunji.

„Herald Tribune" pisze:
— O trzym anie  przez S tany  Zje­

dnoczone  w ciągu dnia p ła tnośc i  za­
ledwie n iecałych  8 p rocen t  na leżno­
ści jest  wysoce znam ienne i oznacza 
koniec sp^ ity długów wojennych na 
dotychczasow ych podstaw ach.

** *
„L’O eu v re“ donosi, że na posie­

dzeniu rady ministrów om aw iana b ę ­
dzie sprawa ew entualnych  spotkań

„ V o lk sb u n d “ w  p o w .  p s z c z y ń -  
s k im  w  a g o n j i .

Istniejący od 10 lat na te r enie 
gminy Gardowice, pow. pszczyński, 
„Volksbund“ przed kilku: dniami za­
wiesił swoją dziaialność. O sta tn io  na­
wet gorliwi zwolennicy „Volksbundu“ 
nie chcieli się do niego przyznawać, 
a tam te jsza  m niejszość niemiecka zu­
pe łn ie  nie in te resow ała  się tą  insty­
tucją. Tern się też  t łóm aczy  likwida­
cja „VolKsbundu“.

p re m je ra  D a la d ie r a  K olejno z Musso- 
linim i H itlerem :

— Jeszcze  nic nie zos ta ło  p o s ta ­
nowione, pisze dziennik, jes t  jednak 
rzeczą jasną, że pakt cz te rech  po­
ciągnie za sobą  w bliskiej przyszłości 
bezpośredn ie  zetknięcia  tego rodzaju.

N
*  *

Obie komisje konferencji gospo­
darczej: m o n e ta rn a  i ekoir iczna , o d ­
były posiedzenia.

Delegatem  Polski w komisji m o­
ne ta rne j  jest  dyr, Baczyński, jego za­
s tępcam i pp. Barański, Nowak i Mohl.

D elegatem  Polski w komisji eko­
nomicznej jes t  dyr. Sokołowski, jego 
zastępcam i pp. Rose i Roman.

Czy Konwencie Węglowa ma tacie bytu?
O d p o w i a d a m y  —  n ie !

C odziennie  p rasa  donosi o zam ­
knięciu mniej ren tow nych kopalń 
i hu t na Śląsku. Redukuje  się tysią­
ce  robotników, W łaściciele  tych  ko- 
Ddlń po większej części t łum aczą  to  
brakiem zamówień. Istnieje t. zw. 
Konwencja węglowa, t r z y m a j ą c a  
w swych szponach  szereg 1 kopalń. 
Przyznaje  im ona zamów ienia na wę­
giel według własnych upodobań . Ko­
palnie, zw racając  się 8 konw encji  
o większe zamówienia, jako o d p o ­
wiedź otrzym ują twierdzenia, że zu­
żyły już one  ilość kontygen tow ą i wię­
cej przydziałów dać  im nie mogą, 
z powodu braku zamówień.

Numer prapagauriowo-mformsc, Jednej Karty",
ź T

N asze sk rom ne  „10 punk tów  N arodow ego  Socja lizm u”, g ło śne  już  jak  
P o lska  d iu g a  i szeroka , s ą  całkow icie  \yyczerpane.

30.000 egzemplarzy
rozesz ły  się  pom iędzy  naszym i rodakam i.  O dbijem y je  ponow n ie  w dniu 
25 b. ni., w specja lnym  num erze  „Jednej K arty"

w 15.000 egzemplarzach.

„ je d n a  K a r ta“ , jako  jed y n y  polski dz iennik  n a ro d o w o  - soc ja lis tycz­
ny, p rz e s ta ła  być pism em  lokalnem  Ś ląska  i Z ag łęb ia .  Rozchodzi się  po 
całej Po lsce !  Kupcy i rzem ieśln icy  polscy m a ją  w y ją tk o w ą  okaz ję  do roz­
p ow szechn ien ia  swoich to w a ró w  i zao f ia ro w an ia  swoich usług.

Spec ja ln ie  p rze to  za le c a  się do ogłoszeń nasz  n u m er  p ro p ag a n d o w o -  
inform acyjny . D o tize  on w szędz ie  tam, gdz ie  p rac u jąc y  P o lak  p o w s ta j t  
do zacię te j  walki ze ssącym  polipem  żydow skim  i ze złotym z ag ran icznym  
cielcem.

O głoszen ia  do  num eru  p r o p a g a ndow ego  p rzy jm u ją  nasze  adm in i­
s tra c je  w  K atow icach  (K rakow ska 46) i w Sosnow cu (D ęblińska  1) o raz  
p iśm ienn ie  upow ażn ien i  przedstaw ic ie le .

O głoszen ia  te  p rz j 'jm ow ać  będz iem y  ty lko do d n ia  22 czerw ca.

W zyw am y „Pulonję", „Kurjer Z a ­
chodni" i inne „narodowe“ pisma, 
ażeby natychm iast um ieściły w wi- 
óocznem miejscu zawiadom ienia tej 
treści jak n a sze : „Ogłoszeń żydow ­
skich nie p r z y j m u j e m y J e ż e l i  to 
nie nastąpi w ciągu 3 óni, będziem y  
uważali, ż e  „Polor>ja~ i „Kurjer Z a ­
chodni" są  tak samo „narodowe jak  
„Nasz Przegląd" i „Ejtpress Ilustro­
wany".

Z frontu pracy
K rzyw dząca robotników  decyzja kop. „Reden*0.

Stanowisko dyrekcji kop. „Reden“ 
oburzyło w najwyższym stopniu robotni­
ków, którzy zebrali się w cechowni dla 
wyrażenia protestu przeciwko wybitnie 
krzywdzącej ich decyzji dyrekcji i dla żą­
dania 14-dniowego odszkodowania. Ulec 
jednak musieli, przebyła bowiem policja 
i siłą opróżniła cechownię. Pokrzywdzeni 
robotnicy rozeszli się —  nie rozejdzie się 
jednak ich głęboka wiara w wyrządzoną 
im krzywdę.

Zakończenie strajku w  B iałym stoku.

Kapitaliści poczynają coraz śmielej. 
Zła ich wola przeziera najdokładniej z prze­
biegu ostatniego zatargu między dyrekcją 
kop. „Reden“ w Dąbrowie a robotnikami.

Kop. „Reden“ zatrudniająca 800 lu­
dzi uwolniła ostatnio 190 robotników 
Pragnąc jednak „zarobić" coś nawet na 
zredukowanych — oświadczyła, że zamiast 
14-duiowego odszkodowania robotnicy 
otrzymają tylko za 5 dni, bowiem przez 
tyle dni pracowali ostatnio w 2 tygodniach.

W dniu 16-ym bm, zakończony zc- 
stał, trwający od trzech miesięcy strajk 
włókienniczy w okręgu białostockim.

Podpisana w obecności okręgowego 
inspektora pracy umowa zbiorowa między 
przemysłowcami a delegatami srrajkują- 
cych ustala nowy cennik zbiorowy, obo­
wiązujący obie strony od dnia 16 b. m.

W porównaniu z cennikiem z lipca 
r. ub. obniżki wynoszą od 2 do 8 proc.. 
zależnie od rodzaju pracy. Podpisanie u-

mowy i likwidacja strajku jest zupełną 
porażka agitatorów, prowadzących akcję 
strajkową.

Długotrwały 3 miesięczny strajK, do 
którego parli i który podtrzymywali roz­
politykowani 'przywódcy związkowi, do­
prowadził jedynie ogół strajkujących z ro­
dzinami do nędzy i spowodował znaczne 
straty dla rynku włókienniczego. Robotni­
cy stracili około 1500 dnów ek.

Zbrodniarz wymierzył sobie krrę
Bandyta Jarkulisz zastrze>iil siebie i sw ą kochankę.
W jednym z ostatnich numerów do­

nosiliśmy o zamordowaniu śp. st. post. 
Cepika z Halemby. Podejrzenie padło na 
mieszkańców Kończyc Romana Jarkulisza 
i jego kochankę Landekową Jadwigę.

W ub. piątek o godz. 3-ej urządzono 
obławę w Nowej Wsi w domu nr 10 przy 
ul. Zielonej.

i Jarkulisz znalazł się w pułapce. Wi ­
dząc, że jest otoczony ze wszystkich stion 
zabójca śp. Copika — zastrzelił swą ko­
chankę, a następnie odebrał i sobie życie. 
Landekowa zmarła na miejscu —  Jarku- 
hsz zaś dopiero po 2 godzinach.

Śledztwo wykazało, że Jarkulisz po 
zabójstwie dokonanem w dniu 12 b. m. 
schronił się wraz ze swą kochanką, żoną

kolejarza Landeka, w dołach piaskowych 
w lasach koło Borowej Wsi. Sądząc, że 
zdołali zmylić ślady — zbrodniarze w dniu 
13 b. m odwiedzili pewną restaurację 
w Kochłowicach — skąd po zaopatrzeniu 
się w wódkę — udali się do W. Hajduk. 
, dniu 15 bm. doniesiono, że zbrodni­
cza para przepędziła noc w jednej ze sto­
dół w Nowej Wsi.

Tam też spotkała ich zasłużona kara.

O ile więc n iem a zamówień i za­
myka się kopalnie, to  komu właści­
wie test po trzebna Konwencja węglo­
wa ? Czy po to  ma ona  istnieć, aby 
p łacić  swym dyreKtorom i urzędni­
kom wysokie pensje  ? Czy też  poto , 
by swoją szkodliwą gospodarką  roz­
myślnie niszczyć polski przem ysł7 
A m oże nie zlikwidowano tej, całkiem  
nikomu niepotrzebnej, instytucji dla­
tego, by nie pozbawiać grubych pen- 
suj niem .aszków  tuczących się krwią  
polskiego robotnika? Jeżeli już ko­
niecznie ma istnieć Konwencja wę­
glowa, to  niech przynajmniei Polacy 
zna jdują  tam  p racę  i zarobek.

W każdem  środowisku przemy- 
słowem. gdzie czujne oko P o laka  po ­
winno kontro low ać wszystkie poczy­
nania panów z nad Sprewy, tylko 
Polacy powinni być zatrudnieni.

Chyba p. gen. dyr. Cybulski nie 
po trzebu je  żadnych z naszej s trony  
_?orad, że- dla cudzoziemców w prze­
myśle polskim niem a m ie jsc a ! Trzeba 
nareszcie  z tern SKończyć! Nie wolno 
Polakowi to lerow ać panoszen ia  r ię  
w Polsce  wrogich e lem entów . Sądzi­
my, że p. dyr. Cybulski m a chyba 
p re tens je  do m iana dobrego  Polaka?!

, C zek am y !

R o ż n e
Zniżka płac w górnictwie.

Dyrekcja trzech  wielkich Kopalń 
gwarectwa rybnickiego „En.m a“, „Rft- 
m e r“ i „Anna" zażąda ła  od górników 
zniżki p łac  o dalszelOJi. Dyrekcje tw ier­
dzą, że o ile górnicy nie zgodzą się 
na tę  obniżkę, będą  zm uszone zam ­
knąć kopalnie. W powyższych kopal­
niach za trudn ionych  jes t  z górę 6006 
górników, którzyby na wypaaek  unie­
ruchom ienia  kopalń  powiększyli sze­
regi bezrobotnych .

Mamy nadzieję, i ż 1 w ładze  rzą­
dowe zajm ą w powyższej sprawie od ­
powiednie s tanow isko i n ie  dopusz­
czą do redukcji p łac  i zamknięcia 
kopalń.

1 3 0  , proc. d y w id e n d y  m o n o ­
p o lu  z a p a łc z a n e g o  za  rok  1931.
Odbyłc się zebranie  akcjonarjuszów 
Spółki Akcyjnej do E k sp lo a tac : Mo­
nopolu  Zapałczanego  w P c lsce .  na 
k tórem  za tw ierazono bilans i r ac h u ­
nek zysków i stral ze la ta  1931 i 1932 
Dywidenda za rok 1931 z o s ta ła  wy­
znaczona w wysokości 30 zł. od akcji 
100-złotowej, w kwocie 1.50G tys. zł. 
Zarząd spółki s tanow ą pD. Mr. Henry 
Rawie, przedstawiciej (Towarzystwa 
„Irving T rust  C o“ Carl Herslow, Ka­
rol Kozłowski, A leksander Lednicki, 
T ore  Widen.

S p a l i ła  11 d z ie w c z ą t .
W ubiegłą  so b o tę  niejaka Trini- 

d e t  Suaso  z zem sty  podpa li ła  szkołę 
p rzem ysłow o-popraw czą dla dziew­
cząt

W skutek gw ałtow nego rozszerze­
nia się ognia 11 dziew cząt pon iosło  
śmierć w p łom ieniach . 20-letnia pod- 
palaczkę aresz tow ano  i o ds taw ione  do 
dyspozycji sądu.

P o r ą b a ła  5  s w o ic h  d z ie c i .
Niejaka Marja Stefkowiczowa 

z Franklina, licząca la t  39, k tó ra  n ie ­
dawno tem u  opiśc iła  szp ita ł  dla um y­
słow o chorych, w przystęp ie  a taku 
szału  p o rąb a ła  5-cioro swoich dzieci, 
poczem  uciek ła  do Dobliskiego lasu.

, Najm łodsza 15-miesięczna dziew­
czynka zm arła  tego  sam ego dnia. 
a  dwóch c h ło p a k ó w , ' z tego  jeden  7 
a drugi 4 la t  dogorywa w szpitalu. 
Dwom starszym  ch łopcom  13 i 11 lat 
nie zagraża bezpośredn io  u t ra ta  życia

O sza la łą  m atkę  znalez iono  w le- 
sie w odległości 10 km. od m iasta . Le­
ża ła  ona  n ieprzy tom na przy d rodze - 
Z abrano  ją z powrotem  do szpitala 
ob łąkanych, z k tó rego  wypuszczono 
ją na  żądan ie  jej m ęża, który  przy­
rzekł w ładzom  szpitalnym, iż w dom u 
znajdow ać się będzie  pod dozorem 
opiekunki.

O  pożyczki dla rzem iosła.
R ada Izb Rzemieślniczych pod ję­

ła  w Banku Gosp. Krajowego s ta ran ia  
o zwiększenie k redytów  na  I p ó łro ­
cze br. D o tąd  przyznano rzem iosłom  
tylko 3 milj. zł., z aniem zaś kół rze­
m ieślniczych dla częściow ego choćby 
z łagodzenia  kryzysu w rzem iośle po ­
trzeba  jeszcze conajm niej 7 milj. zł 
dalszych kredytów.

Olbrzymie zanieczyszczenie mleka w miasiack.
5 . 0 0 0 . 0 0 0  bak tery j  w  1 m tr. s z e ś ć .

P rzed  paru  dniami odbyła  się 
w W arszawie konferencja  m iast w sp ra ­
wie aprowizacji m lecznej.

P o  spraw ozdaniu  z do tychczaso ­
wych zjazdów, prof. di. A. Ławryr.o-

bakteryj w 1 mtr. szesc  , i wśród nich 
wybitnie szkodliwe dla zdrowia. D o­
puszczalna  ilość bakteryj nie powinna 
n a tom ias t  p rzek raczać  dla naszych 
s tosunków  250.000. Chodzi tu  o mleko

wicz wygłosił wykład „O bak terio lo -  surowe, k tóre , w zorem  miejskich mle-
gicznent zanieczyszczaniu  m leka na czarń  w Krakcwie, Lwowie i t. d.,
podstaw ie badań  lat os ta tn ich" . w inne ulegać bezwzględnej pastery-

R eferent stwierdził, że m leko  na  zacji.
rynka m iast posiada do 5 mil/onów

Pod żadnym pozorem
P o la k o w i

nie woinp kupować u żyda I
Kup.ec polski k o nk uru je  ceną- 
gatunkiem  i uczciw ością. W  ra ­
zach w ą tp liw ych n a le ży  ży c z li­
w ie  zw ró c ić  uw agą ro d a k o w i 
n aszem u. D em askujcie  pozOrna, 
„taniość”  żydow ska*

O g ł o s z e n i e  t e j  w ie lk o ś c i  w nu  

m e r z e  p r o p a g a n d o w o  - i n f o r m a ­

c y jn y m  k o s z t u j e  5  ł t .  C z y ta ć  j e ^ .  

b e d z i e  50.00C P o la k ó w

- °M°TurWl°TCT©jloTcT 0i\oTcJroJloTcToł
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OBUWIE
na mLarą.

S p e c j a ln o ś ć  r

ortopedyczne 
odlewy 

g i p s o w e

W szelk ie  
reparacje wchodzące 

w zakres tych działów 
szybko, solidnie i tanio

'tfykonujje

JAN K R U P A
Katowice I,

ul. Kościuszki 27, ot.

QJ\oT C /  o J lo T c / o /l© T c / ojlo

oj (o n\p] foJSXp] jojPIo .

Gdzie jadać:
Ił.

„S a vo y“
r e s t a u r a c j a

Ś n i a d a n i a ,  oDiady, k o l a c j e .  P i e - w s z o -  
r z ę a n e  sa le  b i l a r d o w e .  

S o s n o w i e c ,  ul. 3 -g c  M aja  8 . 
t e l e f o n  N» 9-0)-  

2.

Restauracja 
. V* a r s z a w i a n k a "
S o s n o w i e c ,  u l .  3 -go  M a ja .  T e l .  11-43. 

3 .

Restauracja „ O A Z A "
S o sn o w ie c ,  u l .  S a d ó w ;

D a n c in g
p i e - w s z o i z ę d r e  w y s t ę p y  a r t y s t y c z n e  

ś w i e t n a  k u c h r i  i,

4 - .

Kawiarnia „Popularna"
w  S o s n o w c u ,  ul .  3 - g o  M a ja  23. 

A r ty k u ły  z n a k o m i t e j  d o b ro c i .

3.
N a j s m a c z n i e j s z e  c i a s t k a  i c u k r y  k u p i ć  

m o i n a  ty lk o

w w ytw órni 
„ R o m a n a  N e y  a“ ,
S o s n o w i e c ,  u l .  W s p ó l n a  4  ’ e l e f .  8 -38 ,  

0 .
C uk iern ia  - W y tw ó rn ia
S t .  J a s k ó l s k i

S o « n o w  e c ,  P i ł s u d s k i  ige 4», t e l .  14-88. 
5.3P C o d z i e n n i e  ś w ie ż e  o i a s t k r  

n a  ś w ie ż e m  m a ś le .
7.

W y tw ó rn ia  C ukiern icza  
r A. W ożniak i Grobelny

Sosnowiec, 3 go Maja 15 w podwórzu 
poleca ciastka pierwszej jakości. 

Ceny 4ionlnirencyjne.
8.

J a d łod ajn ia  
M A R J A  J E S I E f t

S o s n o w i e c ,  W a r s z a w s k a  18. 
C o d z i e n n i e  r m a o z n e  i t r n i e  o b ia d y .



R o k  I. J E D N A  K A R T A . Nq 32.

Wina, wódki, likiery, 
tytonie
J A l i  C H O I Ń S K I

S o s n o w ie c ,  u l .  M o d r z t j o w s k a  45.

Wody gazowe.
E.  K O S M A L A

( faD ryk a)

S o s n o w ie c ,  ul. O r la  12, te le fo n  2-35.

O b u w i e :
1.

Ł U C Z Y Ń S K I
S o s n o w ie c ,  ul. W a r s z a w s k a  10.

2 .
B - c i a  S T A R O S T E C C Y

S o s n o w ie c ,  ul . W a r s z a w s k a  12 . '

Galanteria i bławat:
. t .  /

M. K w i a t k o w s k a
S o s n o w i e c ,  ul .  N o w o p o g o ń s k a  2 2 . 

C e n y  s t a ł e  i b a r d z o  p r z y s t ę p n e .
2 .

A n t o n i  P a l u c h a
S o s n o w i e c ,  H a l e  R o z w o ju .

S  . l e p  n r .  60. .

Gdzie prac bielizna?
„ B Ł Ę K I T "

S o sn o w ie c ,  ul .  M o d r z e j e w s k a  30, 
H a le  „ R o z w o ju 11 w  p o d w ó r z u .

Rowery i >ch części,
K A R O L  B A R A K

( s k l e p  fab ry c z n y )
S o s n o w ie c ,  ul . P rez .  M o ś c ic k ie g o  15, 

te le fo n  Nr.  7 32.

Gdzie się u b ie r a ć :
Z ak ład  k r a w ie c k i  

L u d w i k  P i a s e c k i
S o s n o w i e c  ul W ie j s k a  n r .  14. 

T e l e fo n  8-09

W s z y s t k i e  p o w y ż s z e  f i rm y  u p r z e j m i e  
o d l e c a m y  n a s z y m  S z a n .  C z v y te ln ik o m

O d k ł a d
R zelM ittii damiaitiarski i Żelbetonowy
J a n  14 i t e  I a

ZTB fS o sn o w iec, Rudna 17.

W ykonuje : 
pomniki, 

grobowce, 
roboty be­

tonowe, ■ 
studnie, 
stopnie 

mozaikowe 
i t. p.

Dogodne 
warunki 

płatności.

Ogłoszeń firm 
żydowskich n i e 
p r z y j m u j e m y !

KRONIKA Z życia N. S. P.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Efrema i Marka 

Jutro: Gerwazego i Prot,

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
S O B O T A :  o g o d z .  2 0 -e ;  „ S t r a s > n y  D w ó r '

(i WySięp o p e r y  w a r s z a w s k i e j ) .
N IE D Z IE I  A: o  g o d z .  2 0 - t j  „ h a u s t " .  
P O N I E D Z IA Ł E K :  o g o d z .  2 0 - t j  „ C a r m e n " .  
W T O R E K :  o g o d z .  20 e j  . P o ł a w i a c z e  p e r e ł " .

K A T O W I C E .
K in o te a try :

Ruchliwy otcrąg śląski naszej partji 
wydał interesującą broszurkę pod tytułem: 
„Co to jes t?" , wypisanym pod zna­
kiem naszej Błyskawicy. Broszurka w la- 
pitarny sposób ujmuje postulaty narodo­
wego socjalizmu. Między innemi wysuwa­
ne są następujące żądania: Oosadzenie 
wszystkich stanowisk w ciężkim przemy­
śle przech fachowców Polaków Konfiska­
ta nieuczciwie zdobytego majątku, i Zmo­
bilizowanie krajowego kapitału. Ściągnię­
cie z zagranicy ulokowanych tam kapita­
łów polskich. Uproszczenie administracji 
socjalnej i podatkowej. Likwidacja sztucz­
nych organizacyj sprzedaży. Poparcie drob­
nego przemysłu i handlu. W alka z ko­

rupcją. Niewpuszczanie żydów wypędza 
nych z Niemiec.

Broszurka kosztuje i U groszy i jest 
poprostu rozchwytywana.

„E cho T y g o d n ia " . Pisemko to > 
ponownie umieściło paszkwil przeciwko 
naszej partji. Na to ich tylko stać Iie są 
warie informacje tego pisemka, w i d a ć  
z opowiadań o panu „mecenasie Hauke“. 
Przeszukaliśmy wszystkie nasze okięgi 
i niestety żadnego mecenasa Hanke , nie 
znaleźliśmy. A szKoda ! Zeby za ś  odu­
c zyć  rozm aitych „redaktorów" ■ p ise­
m ek w rodzaju „Echa > ygodnia", w y­
ciągamy z  tego w ystąpienia konse­
kw encje  prawne.

C ń DIT O L :  S k o ń c z o n a  p i e ś ń .  2. Z a g ła d a  
o d  w s c h o d u .

C O L O S S E L M :  J e ź d z i e c  u e z  t rw o g i .  2. Z a ­
k a z a n a  p rz y g o d a -

U N I O N : N a d  r a n e m  z R a i im r ic in  N a v a r r u
D Ę B IN A .  D:ib. M o s k w a  b e z  m a s k i .  2. P i e r w ­

s z y  p o c a ł u n e k .

KRCJ L .  l i U T A.

A P O L L O :  M a d a m e  B u t t e r f ly .  2. N a ln e r a l -  
sk i  i S k a .

C 0 I . 0 5 S E L M :  W i ę z i e ń  z C a y e n n e  2 T ak
c a ł u j ą  W ie d e ń k i .

R O \ y  N a j l e p s z y  p o lsk i  f i l m:  l u  p r o c e n t
d la  m n ie ,  K r u k o w s k i ,  M a n K o w sk a .  2. ;Fl p i F lap  
w n ie w o l i  m a ł ż e ń s k i e j .

S O S N O W I E C .

Z A G Ł Ę B IE :  Z u n g u .
E D E N  : C z ło w ie k  —  m a ł p a .
M O M U S :  W s z y s t k o  d la  d z ie w c z y n y .  
A P O L L O :  D z iś  n ie c z y n n e  

D Ą B R O W A :

WA N D A :  D t .nny  s z a l e j e .  2 M ij p r z y j a c i e l
k ró l .

S E 7 A M :  s o b o l a ,  niedzielami p o n i e d z i a ł e k  — 
H o t e l  s t u d e n t ó w

P o zo s ta łe  kina żyd o w s k ie .

Oświęcim idjocieje.
P r z e g lą d  ż y d o w s k ic h  s i ł  zb ro jn y ch  w  O św ię c im iu .

Hallo, tu rad|o!

O sta tn io  oaby ł się w Oświęcimiu 
zlot organizacji żydowskiej Brith Trum- 
p d d u r ,  k tó ra  jest  kadrą  wojskową 
przyszłej armji palestyńskiej, czyli 
Tel-Chaju. Wszystkie oddziały  B r i i i -  
T rum peldor w itała  na stacji orkiestra  
kolejowa w m undurach , nas tępn ie  po 
rozwinięciu żydowskiego sz tandaru  
i uform owaniu pochodu, przygrywała 
życiom do m iasta.

P o  d rodze  ludność  polska ze zgro­
zą p rzypatryw ała  się tem u  widowisku 
i m iejscami dochodziło  między ludno­
ścią polską a ork ies trą  kolejową do 
ostrych  s ta rć  s łownych P acu ły  s ło ­
wa: „Fuj, hańba!" i t. d. To był p ro ­
tes t  i p rzes troga  na przyszłość. Od- 
wiedziainość za tę  „imprezę" ponosi 
Zarząd orkiestry Koleiowej w osobech  
p. Sadowskiego i p. Uądka, którzy, 
zdaje się, kocha ją  się w Brith-Trum- 
peldor.

Imieniem Rady m iasta  i Strzelca  
witał „zlot" burmistrz m iasta  Oświę- 
mia p. Rom an Maryzeli! Dlaczego 
imieniem „Strzelca"?... Chyba d la te ­
go, że jak było święto strzeleckie, to  
żydzi w tym samym dniu urządzili 
sobie zbiórkę uliczną na rzecz swoich 
harcerzy  „Hamur Huirsi". A m oże dla­
tego, że szerzą komunizm  i socjalizm 
obcy? A m oże za język niemiecki? 
P rzec ież  akadem ja  i zbiórki przyno­
szą dochóa  tylko od Polaków. Więc 
zaco  i dlaczego?

Jab łko  od jabłoni daleko nie pada. 
Że żydzi rugują  z pracy nawet „strzel­
ców", a za trudn ia ją  swoich z Nie­
miec, to p. burm istrza nic nie o b c h o ­
dzi,

O rkiestrę  kolejową, szczególniej 
jej zarząd, p. Rom ana Maryzla b u r­
m istrza  m. Oświęcimia narodow y so ­
cjalizm sobie zapam ięta . Grom

w kwocie 729 zł. 47 gr. i miejscowego 
obywatelstwa 47 zł. 50 gr., którym Zarzad 
składa serdeczne podziękowanie.

3 Q -lec ie  B ra c tw a  C z e la d n ik ó w  
K zeźn ick ich . Katowickie Bractwo Cze­
ladników Rzeźnickich obchodziło jubileusz 
30-lecia swego istnienia. Po zbiórce w Rze­
źni Miejskiej odbyło się wspólne śniada­
nie. Popołudniu odbyła się uroczysta aka- 

.demja w Sali Powstańców. Referat o 30- 
letniem istnieniu Bractwa wygłosił członek 
honorowy p. Augustyn Ulbrich. Pierwszym 
starszym czeladnikiem był obecny prezes 
honor. p. Ulbrich. — Następnie przema­
wiali pp. st cechmistrz Broda, prezes hur­
towników p. Rzymełka i mistrz rzeźnicki 
Pokora, który wręczył Bractwu puchar 
pamiątkowy. W dalszym toku uroczystości 
odznaczono złotemi odznakami pamiątko- 
wemi szereg zasłużonych starszych cze­
ladników.

B u rza  nacf S o s n o w c e m .  Oneg-
daj o godz. I5 20 w czasie burzy, piorun 
uderzył w uom lngstera, przy ul. Ostro- 
górskiej b, w Sosnowcu. Piorun rozbił* 
komin oraz zniszczył instalację elektrycz 
ną W ypadków z ludźmi nie było.

S tr z a ły  na t l e  o s o b is t y c h  p o ­
ra c h u n k ó w . Dnia 14. bnt. w godzi­
nach ' wieczornych bawiący w kawiarni 
Szetmana przy ul. Nowopogońskiej 29, 
w Sosnowcu, Zimny Leon (ul. Zielona 16), 
usiłował zastrzelić z obciętego karabinku, 
na tle osobistych nieporozumień, Sietana 
Ziębacza i Mieczysława 'Michalskiego. 
Zimny do wym. oddał 1 stu a ł, który chy­
bił, zaś przy drugim strzale broń zacięła
się. Sprawca zbiegł, jednak w dniu 16.
bm. został 011 ujęty i wraz ze znalezio­
ną przy nim bronią odstaw iony do dys­
pozycji władz sądowych. 1 <

Sport.

N ie d zie la , 1 8-go czerw ca 1933 r.
K a t o w i c e .  10,30 T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń ­

s t w a  z K l a s z t o r u  O O .  F r a n c i s z k a n ó w  w P a n e w -  
n i k e  i ,a  b l ą s k u .  11,57 S y g n a ł  c z a s u .  12,10 K o ­
m u n i k a t  m e t e o r o l o g ic z n y .  12,45 P o r a n e k  m u ­
zy czn y .  14. Ks. d r .  A n ton i  M a r c h e w k a :  „C zy  
s p o w ie d ź  j e s t  p o t r z e b n a ? " .  14,20 P i e ś n i  c h ó r u  
7 - k l a s o w e j  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  z  K a łu s z y n a .  
14,40 M u z y k a .  15. T r a n s m i s j a  m i ę d z y n a r o d o w e ­
go w yś igu  m o t o c y k l o w e g o  15,10 S k r z y n k a  
p o c z to w a .  15,25 M u z y k a .  16 R a a j o ty g o d n i k  d la  
m ło d z ie ż y .  1 6 , l5  D la  d z ie c i  p t.: . S a m o t n y  ka-  
c z o r e k " .  16.30 T r a n s m i s j a  z C ie c h o c i n k a  17. 
.L e c z y ć ,  czy  z a p o b i e g a ć  c h o r o b o m ? " .  1 7 , i 5  P ro f .  
S t a n i s ł a w  L igoń:  . B e r y  i b o jk i  ś l ą s k i e "  18,05 
F r a g m e n t  A k a a e m j i  Ligi P o l s k o - J u g o s ł o w i a ń ­
s k ie j  19 „M ed a l  p a m i ą t k o w y  3-go  M a ja " .  20. 
K o n c e r t  w ie c z o r n y .  2 2 1 0  M u z y k a  t a n e c z n a .  
22,25 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22,45— 23  M u z y k a  
t a n e c z n a

W a r s z a w a  10. N a b o ż e ń s t w o  z e  L w ow a. 
12,45 P o r a n e k  m u z y c z n y .  14,20 P i e ś n i  w wyk. 
c h ó r u  m i e s z a n e g o .  15. T r a n s m .  z K a to w ic  m ię -  
d z y u a r u d .  w y śc ig u  m o t o c y k l o w e g o  15,20 K o n ­
c e r t  so l .  16. P r o g r a m  d la  m ło d z  47 30 T r a n s m .  
z C i e c h o c i n k a .  M u z y k a  lu d o w a .  19 S łu c h o w i s k o .  
20. K o n c e r t  w ie c z o r n y .  2 2 ,0 0 —22,45 M u z y k a  
t a n e c z n a  z C i e c h o c i n k a .

KONCERTY ZAGRANICZNE.
W ro c ła w  g o d z .  11 30, 16.00, 19,00, 20,00.
M e d jo la n  g o d z .  12,30, 16,00, 19.00, 20,30.
P r a g a  g - d z  7 0 0 ,  11,00,  16,00, 21,00.
W i e d e ń  g o d z .  11,30, 13,10, 15,30, 18,50,
B u d a p e s z t  g o d z .  12,15, 15,45, 20,15.

O lb rzym ia  kradzież w  po­
czekalni kolejowej.

W poczekalni IV klasy ńa dworcu 
w Katowicach onegdajszej nocy skra­
dziono p a s a ż e r o w i  nam ińskiem u 
1.800 zł.

Zawiadom iona o kradzieży po ­
licja wszczęła energiczne poszukiwa­
nia, uw ieńczone z m iejsca sukcesem . 
Aresztowano za tę  kradzież Oswalda 
Paska  z Załęża, który  część pienię­
dzy już zawieruszył.

przemytników, znajdujących się po stronie 
niemieckiej, przekroczyło zieloną granicę 
i rannego przemytnika przeniosła na teren 
niemiecki

S tr z a ły  d o  sz a jk i  p r z e m y tn i­
k ó w .  Podczas pościgu za szajką prze­
mytniczą, funkcj. straży granicznej użył 
broni palnej, raniac przemytnika Tomasza 
Emila ze Zgorzelca w prawą nogę. Reszta

XII Zjazd  D e le g a t ó w  Z. C. Rz.
i W. Związek Cechów Rzeźnickich 
i Wędliniarskich Woj. SI. urządza dziś 
18 czerwca 1933 r. w sali res tau rac ji  
„Union" w Katowicach, ul. Mickiewi­
cza 8 (nad kawiarnią „Atlantic" nap rze ­
ciw łaźni miejskiej) XII Zjazd Delega­
tów Związku Cechów Rzeźnickich i Wę­
dliniarskich Woj. Śląskiego w Katowi­
cach.

B an d a  p r z e m y tn ik ó w  r o z g r o ­
m io n e .  Onegdaj w godzinach rannych, 
patrol straży gran natknął się na szajkę 
przemytników w lesie pod Swierkiancem, 

' liczącą 20 osób. Strażnicy bandę rozbili, 
przytrzymując 12 przemytników wraz ze 

, znalezionemi przy nich rodzynkami, wa- 
nilją i owocami połudn. Przemytników 
wraz z towarem odstawiono do Urzędu 
Celnego w Radzionkowie.

D z ia ła ln o ść  K o m ite tu  N ie s i e ­
n ia  P o m o c y  B e z r o b o tn y m . Przez 

1 Komitet powyższy zaopatrzonych zostało 
i w czerwcu b.r. w miejscowościach: Kato- 
1 wieka Hałda, Brynów i Załęska Hałda 
, 113 rodzin bezrobotnych, którym wydano 

ogółem 1537,7 kg. mąki żytniej, 205 kg.
| mąki pszennej, 307,5 kg, fasoli, 205 kg. 

kaszy i 31,25 kg. margaryny.
T Fundusze na zakup żywności zostały 

e zebrane wśród urzędników kop, „Wujek"

Sensacyjny za ka z O . O . K .  nr.  5 .‘ r
D o w ó d c a  O k r ę g u  K o r p u s u  K r a k o w s k ie g o  w y ­

d a ł  z a k a z  n a l e ż e n i a  w o j s k o w y m  d o  organ ize  cji 
s p o r t o w y c h  a  w ła ś c iw ie  b r a n i a  u d z ’a łu  w j a k i c h ­
k o lw ie k  z a w o d a c h  s p o r t o w y c h  w k lu b a c h  c y w i l ­
n y c h  - —  ' i

Z a k a z  t e n  s p o w o d o w a n y  z o s t a ł  o s t a t m e m i  
w y p a u k a m i  n a  m e c z u  „W is ła*  —  , C r a c o v i a “ , 
w k tó r y m  s ę d z i a  w y k lu c z y ł  z g ry  kap .  R e y m a n a ,  
k a p i to n a  s p o r t ,  d r u ż y n y  „ W is ły " .

Z a k a z  t e n  d o ty c z y  w s z y s tk i c h  o r g a n iz a c j i  
s p o r t o w y c h  i —  j a k  s ł y c h a ć  —  o b ją u  o n  a  1 p c  
z a t w i e r d z e n i u  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W o j ­
s k o w y c h  c a ł ą  P o l s k ę ,  B ę d z i e  t o  m i a ł o  d la  s p o r t i  
p o l s k i e g o  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e ,  b o  w i a d o m o  j e s t ,  ż c  
w k l u b a c h  c y w i ln y c h  g r a  d u ż o  w o j s k o w y c h ,  a p r z e  
d e w s z y s t k i e i n  w dy w iz j i  Ś l ą s k i e j .

rCowe polskie  re k o rd y .
N a z a w o d a c h  l e k k o a t l e t y c z n y c h  m ię d z y k lu  

b o w y c h  okr.  w a r s z a w s k i e g o  p a d ły  d w a  n o w e  re  
k o rdy  p o l s k ie ,  a  m ia n o w ic i e :  W a la s i e w ic z ó w n y
n a  50 m t r .  i S i k o r s k i e g o  n a  60 m t r .  W yn ik i  b y ­
ły  n a s t ę p u j ą c e  S ik o r s k .  dLio. a  W a la s i e w ic z ó w -  
n a  6,6.

O  m is trzo s tw o  kl. „ A " .
D z is ia j  r r . a j ą jw y ło n ić  s i ę  m i s t r z o w i e  w g r u ­

p a c h  z a g tę b io w s K .c h .  W p i e r w s z e j  w a l„ z y ć  b ę ­
d ą  o p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a  P o l i c y jn y  i H a k o a c h .  
W d r u g i e j  z g ó ry  m o ż n a  m i a n o w a ć  m is t r z s> n  
„ U n ję " ,  k t ó r a  p o k o n a  b e z s p r z e c z n i e  w w y s o k im  
s t o s u n k u  „ M a k a b ię " .

W a lc z ą  n a s t ę p u j ą c e  d ru ż y n y :
W S o s n o w c u :  U n ja  —  M a k a b i  o  g o d z .  17-e j  

n a  b o i s k u  .U n j i "
W D ą b ro w ie :  Z a g łę b i e  —  R u c h  o g odz .  17-ej . 
W B ę d z in ie :  P o l i c y jn y  —  H a k o  uch.
W C z e l a d z i :  C K. S .  —  Z a g ł ę b i a n k a .

O  m is trzo s tw o  k l. „ B “ .
D z i ś  n a  s t a d j o n i e  „Unji* o g o d z in i e  10-e j  

o r z e d  p o ł u d n i e m  R. K. S .  . C z a r n i "  w a lc z ą  z s i l ­
n y m  p r z e c i w n i k i e m  „ S a t u r n e m " .

Z łe  w y s t a w ia  o  s o b i e  ś w i a ­
d e c t w o  — k to  o m ija  p la có w k i  
p o ls k ie  i brata  s i ę  w  h a n d l u  
z  ż y d a m i I

Egzamin.
Zdaje mi się, ż e  szko ły  taktu 

dla kelnerów  u nas niema. Per­
sonel restauracyjny uczy się 
zachowania wobec gości drogą 
praktyczna  tylko. Czy zdaje ze  
swych um iejętności w tym  
w zględzie ja k i egzam in? N ie  
wiem, ale gdyby go  zdawał, 
to pytania  i odpowiedzi na nie  
na tym egzam inie m ogłyby 
wyglądać mnie/ wi.ęcej t a k :

P ytan ie . — Co to je s i gość?
O ćpow ieoź: —1 To j e s t  

osoba, która powinna przyno­
sić do lokalu jaknajw ięcej p ie ­
niędzy i zostaw iać je, jaknaj- 
m niej wzamian wymagając.

Pytanie: — J a k i gość jest 
najlepszy?

O ópawieoź:—Pijany z  forsą.
Pytanie: — J a k i gość  jest 

najgorszy?
Odpowiedź: — O szczędny.
Pytanie: — O czem  winien 

usługujący w lokalu pracow ­
nik gastronom iczny ci ig le  p a ­
miętać?

Odpowiedz. — Piacow nin  
usługujący w lokalu powinien  
ciągle pam iętać o tern, żeby  
guść zrobił jakna j w iększy ra­
chunek, bo wtedy procent dla 
pracownika bęOzie odpowied­
nio w iększy

Pytanie: — Rieóy obowią­
zu je pracownika grzeczność  
w stosunku 00 gościa?

O dpowiedź: — Kiedy gość  
zrooi rachunek 'ponad dwa­
dzieścia złotych.

P y ta n ie : — C zy przy  n iż­
szych  rachunkach pracownik 
gastrono niczny ~wimen być 
grzeczny?  _ *

Odpowiedź. — N iekon iecz­
nie.

Pytanie: — Czy w rachun­
ku podawanym gościowi wol­
no się mylić?

Oopowiedz. — la n , aN  ty l­
ko na nieriorzyść gościa.+ +

Powtarzam z t  m e  m em , 
czy  takie egzam iny istotnie  
mają m iejsce N ie wiem, ale  
sądzę, ż e  tak. b o ^ k ą ó  by ina 
cze j nasi „pracownicy gastro­
nom iczni“ byli w szyscy tak 
jednakowo, tuk stereotypowo  
wyćwiczeni?

Ską d  by się brata ta jedna- . 
howa, niem al w szędzie, m eto­
da postępowania  * z  gośćm i?

M usi i u nas być ja ka ś ta­
ka szko ła  odpowiedniego za- 
chowarńa się dla personelu  
restau racyjn ego!

Paryż nam nie imponuje!
A l.

Drobne ogłoszenia*
1 - o  k  a  I e .

P o szu k u ję  od za rs*  itneszkanih 
p o je d yn cze g o  w  o k o l i c y  S t a ­
no u 1 . W iadom ość w  A d m ln is - 
tra cji „Je d n e j K u rty " . -
O d s t ą p i ę  sk le p  w raz  z m ie sz k a n ie m ,  
u r z ą d z e n ie m  i t o w a r e m  (m a te r ja ly  p i ś ­
m ie n n e  i k o lo n ja in e . )  W ia d o m o ś ć  w  „ J e d ­
nej K a r c i e ,  p o d  „ S n le p " .

P o s a d y  i p r a c e .
P  o s a d ę  s t a ł ą  o t r z y m r  m a j ą c y  300 zł. 
Z g ło s z e n i a  p i ś m i e n n e  . J e d n a  K a r ta *  
S „ . , ,v  v i e c , p o d  „3uG 

, P o t r z e b n y  z d o ln y  p o d r ę c z n y  k r a w ie c .  
Z g ło s z e n i a  G r a b o w a  n r .  1.

P a n n a  17 la t  g im n a z ja ln e  w y k s z ta łc e n ie  
z d o ś w ia d c z e n ie m  I ian d lo w em , ł a d n y  
ch a ra k te r  p ism a  p rz y jm ie  w s z e lk ą  p o s a  
d ę  W ia d o m  ść  w  ad m in is t r ac j i  „ J e d n e  1 
K a r ty "  p o d  .1 7 " .

I n ż y n ie r o w ie  ś l ą s c y !  C z y  w s z y s c y  m a c i e  s z a n s e  z o s ć a c  g e n e r a l n y m 5 d y r e k t o r a m i  ? !  A d w o k a c i  i p r a w n i c y  ś l ą s c y !  C z y  w s z y s c y  

m o ż e c i e  s .ę  d o s t a ć  n a  p o s a d y  s y n d y k ó w  w  z a g r a n i c z n y c h  k o n c e r n a c h ? !  C z y  m u s ic ie  s ię  p ł a s z c z y ć  p r z e d  o b c y m i ? !  R o z w i ą ż c i e  p r o s te  

z a d a n i e :  c z y  n ie  m i e l i b y ś c i e  w ię c e j k o r z y ś c i  — n a w e t  te j  m a t e r ja ln e j  k o r z y ś c i  — g d y b y  z a g r a n ic z n i  ł u p i e ż c y  n ie  w y w o z i l i  z o lsk i m V ja r d a  

z ł o t y c h  r o c z n i e ?  A  w i ę c ? ! . . .

NEMO.

T A JE M N IC A  E X P R E S U
K A T O W I C E  -  W A R S Z A W A .

32
...... Streszczenie,

K a to w ic k i  b ank ie r ,  Mtiller , w io z ą c  d o  W a r ­
s z a w y  T.200.0()0 z ł  z o s ta ł  z a m o r d o w a n y  w  p o -  
biąg i i  k o ło  P r u s z k o w a  C ia ło  j e g o  w y r z u c o n o  
na  to r ,  a  p ie n i ą d z e  z g in ę ły  w t a j e n r e z y  s o o a ó b .  
Ś le d z tw e m  Kieruje „ ły n n y  d e t e k t y w  K ulik .  D o  

'z b r o d n i  p r z y z n a ł  Się l i s to w n ie  g ł o ś n y  b a n d y ta  
M a r t r .

P o s ą d z e n ie  p a d a  na  k o le ja rza  O rsk ie g o ,  k t ó ­
r e g o  Siedzi  in sp .  Rańsk i  z K u lik iem .  W kna jp ie  
K ra sn a  p o r w a n o  K u l u a  1 p o  w a lc e  ze  zDrodnia-  
rzam i w r z u c o n o  g o  d o  s tu d n i  —  lochu .  S p o t k a i y  
g o  t a m  n a d c y c z a jn e  o k r o p n o ś c i ,  k tó re  o  m a ło  nie 
p r z y p ra w i ły  g o  o u t r a tę  z d r o w y c h  z m y s łó w .  U- 
r a t o w a n y  c u d e m -  - K u l ik  o p o w ia d a  p r z y ja c io ło m  
sw e  n ie z w y k łe  o r z e 2 y J a .

W e z w a n i  t e l e g ra f ic z n ie  d o  W a r s z a w y  d e t e ­
k ty w i  u j a i  s ię  d o  i to l icy  d la  w y ja ś n i e n i a  k r a ­
d z ie ż y  w b a n k u  P la s t ro n a .

P o d e j r z e n ie  p a d a  na  w ła ś c ic ie la  b a n k u .  K u ­
lik  tw ie rd z i ,  że  P l a s t r o n  je s t  n i e w in n y ,  p o d c z a s  
g d y  insp .  . J a n c z y k  s ta ra  s ię  t e g o  d a r e m n ie  d o ­
w ieść .

M ł o d y  P la s t r o n  z a p ra s z a  K u l ik a  d o  t e a t ru  
a n a s t ę p n ie  na s u tą  ko lac ję ,  p o d c z a s  k tó r e j  K u l ik  
p o z n a j e  G ry s ie k ie g o ,  k o l e g ę  P ia s t r o n a .

Insp .  J a n c z y k  o d w i e d z a  K ulika ,  p r a g n ą c  
w y o a d a ć  d e t e k t y w a .  P u  n s ta le n iu ,  żc  nad  P la s t r o -  
r iem nta  b y ć  r o z t o c z o n y  n a d z ó r  —  K ul ik  z R ań-  
s t im  w y je ż d ż a  na  p a rę  g o d z i ł  d o  K a tow ic .

— O przyjacielach zm arłego? Ach! nie 
panie  sądzio! J nie ruszył am się pi zecież 
z łóżka  — w moim wieku1 to, się sam o 
przez >ię rozum ie.

Nic więcj nie da ło  się z niej wyciąg­
nąć, poszliśmy, a  ona  jęcza ła  i narzeka ła  
dalej

Kulik-usiłował znaleźć  jakąś wska­
zówkę na p o d łodze  i na nielicznych sp rzę ­
tach, k tó re  sk ład a ły  s ię  na  um eblowanie. 
Hak u sufitu, z ktorego zwieszał się jesz­
cze sznurek, zwrócił jego uwagę

Na jego prośbę  gospodyni pos ła ła  
po drabinę.

B adanie  haka, do którego  przyczepiony 
był sznur w ydało  nad iw ycza j don iosłe  re ­
zultaty .

Na suficie n iedaleko od haka. zna j­
dow ał się ciem nawy odcisk dużego palca. 
Kulik zauważył to  i po zejściu z drabiny 
pokaza ł  nan plamę. Ciągle jednak  był za­
myślony. Ten odcisk intrygował go ba r­
dzo C Jcisk był tak  wyraźny, jakby umyśl­
nie tam  zostawiony.

Komisarz policji pierwszy zwrócił na 
10 uwagę, zgada jąc się w tern 2 Kulikiem. 
Detektyw  m ilczał i dum ał. Było to  rzeczą  
w.doczną, ze palec był z wielką siłą  o d ­
ciśnięty, przypadkowe dotknięcie  nie z o s ta ­
wiłoby tak  wyraźnych śladów. Ale w jakim 
celu zostaw ionoby  go umyślnie.

D etektyw  wszedł znowu na drabinę, 
by ponew D  usiłowania rozwiązania zagad­
ki. Nie szukał zbyt długo.

Zobaczyliśmy, że uśm iecha się tern 
uśm iechem , oznaczającym  zadowolenie  
z sam ego siebie, k tóry  zna łem  tak  dobrze 
a p o te m  spojrza ł ku nam  w dół i udzielił 
nam  nas tępu jącego  wyjaśnienia.

— P a lec  — rzekł — wielki palec, o- 
parto  tu ta j  rzeczywiście bardzo  m ocno  
o sufit, jednak nie w celu zostaw ienia  na­
umyślnie odcisku, jak to  się nam w pier­
wszej chwili zdawćło, lecz w sposob  na j­
naturalniejszy w świecie, bandy ta  który 
wieszał sznur na haku, w ypróbow ał p ier­
wej siłę jego oporu . W tym celu w sunął 
palec wskazujący w skrzywienie haka i c ią­
gnął w dół, a jego wielki palec wsparł się 
przez ten  czas o sufit, jako o na jprostszy  
punki oparc ia  i wywierał na  sufit p resję  
od do łu  dc góry. W ten  sposób powięk­
szała  się siła  ciągnięcia i lepiej m ożna  by­

ło się p rzekonać, czy hak m ocno  siedzi. 
W ewnątrz haka na zgięciu • znajduje się 
sm uga czarniaw a, jak gdyby zostaw iona 
przez drugi cz łon  wskazującego palca, po 
dobna zupełn ie  do plamy, pozosiawione j 
na suficie. Mogę się o tern przel enać, wy­
konując  ten  sam  zabieg co bandyta .

W yciągnął ku nam  ręł 3 praw ą i uj­
rzeliśmy rzeczywiście na  cz łonie  wskazu- 
jącgo palca  na  wysokości wielkiego, sm u­
gę czarniawą.

—W ytłom aczenie  było logiczne 1 p rze­
konywujące

— Nie uciekając się do lupy, mogę 
panom  powiedzieć, że te  czarne  i t łu s ta ­
we plamy doprow adzą  nas m oże do jakie­
go palacza  lub m aszynisty  kolejowego, 
a m oże  aż do jakiegoś kolejowego, ob s łu ­
gującego pociąg Nr. 13.

— J e s te m  zupełn ie  pańskiego  zdania, 
panie  Kulik — zaw oła ł  Kański, zachw yco­
ny rozum ow aniem  m ego przyjaciela.

Rozstaliśm y się z kom isarzem , który 
po d ją ł  się po inform ow ać ur_ąd an tropo-  

, m etryczny c rezultacie  naszych dochodzeń , 
a sami wraz z inspektorem , k tó rem u Kulik 
m iał udzielić jeszcze jakichś zleceń, po ­
wróciliśmy na ulicę P leb iscy tow ą

Zna.azłszy się u siebie detek tyw  po ­
wiedział nam, że m a nadzieję skończyć 
śledztwo w ciągu bieżącego dnia. Ta n o ­
wa zb-odnia  była niejako os ta tn iem  ogni­
wem  łań c u c h a  jego hypotezy .

W ylłóm aczył nam, że Orski był łylko 
pośredn io  zam ieszany w sp iaw ę pociągu 
Ni. 13. Zabito  go, ponieważ jego gadania  
i fakt. że aż dwa razy doprowadził do t e ­
go, iż znalaz ł się w kom isarjacie  — sta 
ncw iły  poważr.e  n ienezpiec leństwo dla 
ca łe j  bandy. Już  dwa indywidua, przyja­
ciele  Orskiego, były pod  kluczem za to, 
źe nie chcieli podać  swych nazwisk Ba­
d a n ie  takow ych było c iekawą rzeczą. :

Kulik powierzył to  zadanie  inspek to­
rowi, k tóry  m iał  prócz  tego dowiedzieć się 
w sposób  niezm iernie dyskretny i os tioż-  

! ny, jak  tego  wymagała sy tuacja , o tern

w jaki sposób  m aszynista  i palacz poc ią ­
gu Nr. 13 spędzili os ta tn i wieczór.
; k ańsk i przyrzekł, że zastosi e się 
ściśle do zleceń detek tyw a i wyraził n a ­
dzieję, że będzie mógł przykryć obu in te ­
resu jących  towarzyszy.

■t Co do szefa bandy — Ludwika Mar- 
ma — Kulik przypuszczał, że wyda go 
w ręce sprawiedliwości wieczorem tego 
sam ego dnia.

1 ispektor z a ta r ł  radośnie  ręce  i przy­
rzekłszy, że zjaw się koło  godziny czwar­
tej, by zdać sp rawę ze swych zabiegów, 
zab ie ra ł  się do wyjścia. Ale Kulik, który 
m achinalnie  spoglądał na ulicę poprzez 
spuszczone firanki zadrżał i podbiegłszy 
do inspektora , schwycił go za amię.

— poczekaj pan! - szepną ł nerwowo.
P o te m  podchodząc  do okna dał mi

znak, żebym się zbliżył. Wyciągniętym pal­
cem  wskazał na jakiegoś jegom ościa  bar­
dzo wytwornego, nieposzlakow anie  ub ra ­
nego, w cylindrze, .nonoklu i z lask.4 
o z łocone j główce w ręku, k tóry  powol- 
ry m  ruchem  zapala ł  og om ne cygaro, spo­
glądając rów nocześnie  w okna naszego 
mieszkania.

Poruszy łem  się zdumiony.
— Znasz go? — zapy ta ł  Kulik, zauw a­

żywszy mój ruch.
— Doskonale, — odparłem , — a w ła­

ściwie nie! — nie znam go, ale poznaję.
, -  Hch!

— To ten  sam  jegom ość, k tóry  dwa 
dni tem u, przyszedł do mnie i prosił, bym 
p o jech a ł  do ciebie, do Warszawy.

; —  b a r d z o  d o b rze . A w i ę c  w y K o n a ł  
:c z a d a n i e  sam !

/ — Cc chcesz  przez to  powiedzieć?
— To, co ’.y m asz  na myśli.
b- Jak to?  Ten  jegom ość to  o n ?
— Tak!

‘ — Ludwik Marm?
— Ludwik M a rm !

, O słupia łem . Nie w ierzyłem  własnym  
uszom  tt/ięc . to  był ten  sław ny bandyta , 
po trzyk"oć skazany naśm ierć  w zaoczności, 
k tóry  rozwijał najgcnjalniejsze plany a ta ­

k ó w , p o d c z a s  g d y  ś c ig a ła  gc p o lic ja  c a ł e ­
g o  św ia ta . 5

Ten człowiek spacerow ał spokojnie 
po ulicach Katowic pewny bezkarności 
Co więcej, m iał odwagę paradow ać  pod 
oknami na js ław rie iszego  detektywa, wie­
dząc w dodatku , że ten  detektyw był jegc 
zapam ię ta łym  przeciwnikiem.

Chciałem  podzielić się memi spost-ze-  
żeniami z Kulikiem, ale do jrza łem  na  twa­
rzy tego  osta tn iego  wyraz takiej niecierpli­
wości i z łego hum oru, że pos tanow iłem  
trzym ać lęzyk ca zębami

Zrozum iałem  przyczynę tego nieza­
dowolenia, zestawiaiąc  o becność  Marma 
pod naszem i oknami ze słowami, ; k tó re  
mnie dobiegły na peron ie  w W arszawie, 
a k tóre  były powiedziane do naczelnika 
stacji

Kulm p ragną ł  any sądzono, że jest 
do tąd  w Warszawie i zły był sam na sie­
bie, iż pos tąp ił  jak dzieciak, zaniedbawszy 
wszelkich środków ostrożności.

Moje przypuszczenie  było uzasadn io­
ne, ponieważ nagle wykrzyknął.

— A c h ! tak; Dałem  się z ł a p a ć ! Or 
wie że jes tem  w Katowicach.

Mówił to  raczej do siebie ^aniżeli dc 
nas. P rzyznaję  jednak, że chociaż rozu­
m iałem  przyczynę n iezadow olenia . nie 
zdaw ałem  sobie  spiaw y z don iosłośc i t e ­
go faktu, a zdziwiłem się jeszcze baraz ie j  
gdy uron ił  te  słowa.

— Wszystko m oże  *nie udać się 
przez to,

Nie m ogłem  wstrzym ać się do oKrzyKu:
— W szystko? Co rozum iesz przez to?
Odm ówił odpowiedzi, ograniczył się

tylko dc w yrażenia jak da lece  jes t  w ście­
kły, że tak  wpadł. Wszyscy ci, k tórzy po­
winni byli w ie d z ie ć , . że jes t  w W arszawie 
z wszelką pew nością  są  uprzedzeni o jego 
bytności w Katowicach.

C. d.
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